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Decyzja Chrześcijańskiej Demokracji.
Z dużem zainteresowaniem wyczekiwali wszy­

scy ostatecznej decyz ji chrześcijańskiej dem okracji 
i kom unikatu, jak i miał się okazać we wtorek 9 
w rześnia. Oczekiwali te j  decyzji n ie ty lko  człon­
kow ie i sym patycy chrzęść, dem okracji, ale ocze­
k iw ali je j także inni, zarów no ze strony cen­
trolew u i stronnictw a narodowego, ja k  ze strony 
obozu rządowego. Weszliśmy przecież w okres 
przedwyborczy, w którem  wszelkie decyzje w za­
kresie wyborów m ają aktualne znaczenie.

Powzięcie te j decyzji dla chrzęść, dem okracji 
nie było łatwe. Porozumienie ze stronnictwem na- 
rodowem, chociaż m am y z niem wiele punktów  
wspólnych, przedstawiało się może najtrudniej. 
W skutek tak tyk i rządu wobec Sejmu już  dawno 
rozpoczęły się zatem rozmowy między centrum, do 
którego należała także chrzęść, dem okracja z le­
w icą; rozmowy te doprow adziły do udziału n a­
szych posłów w  zjeździe krakow skim  29 czerwca 
i rozw ijały się w dalszym ciągu w kierunku stwo­
rzenia wspólnego bloku wyborczego. Ale między 
program am i stronnictw  lewicowych, socjalistów, 
bryl-owców, wyzwoleńców a programem chrzęść, 
dem okracji jest tak  w ielka i zasadnicza rozbież­
ność, że sumienia nasze nie mogły się oswoić naw et 
z m yślą wspólnego maszerowania z żywiołami, 
zgrupowań cmi przy program ach lewicowych.

Nie mogła się .oś w i ad czyć chrzęść, dem okracja 
także za obozem rządow ym  i z nim współdziałać, 
bo u nas w Polsce w ostatnich czasach polityka w e­
w nętrzna rządu i tak ty k a  jego wobec sejmu tak  
była niejasną i niewiadomą, że żywiołom uczciwym 
i dbałym  o należyty rozwój naszego życia p ań ­
stwowego jest rzeczą niem ożliwą zam knąć oczy na 
wszystko i popierać rząd na ślepo.

Nawet na Radzie Naczelnej 4 bm. decyzji nie 
powzięto, chociaż dyskusja przeprow adzona ją już 
przygotowywała.

D ecyzja ta  zapadła ostatecznie 8 września, 
a 9 września ogłoszono znany kom unikat. Podaje­
m y go poniżej. Pragniem y tu  jednak  podkreślić 
znaczenie te j decyzji.

D ecyzją ta chrzęść, dem okracja raz jeszcze do­
bitn ie stw ierdziła swój ch a rak te r katolicki, że 
zasady chrześci jańskie, na jakich oparła swój pro­
gram, nie są tylko na pokaz, na łapanie katolików

w czasie wyborów, na zyskiwanie m andatów, ale 
m ają zasadnicze znaczenie.

D ecyzja ta przypom ina członkom i sym paty­
kom chrzęść, dem okracji, że m ają  obowiązek p ra ­
cować, aby te zjtsady w prow adzać w życie pub li­
czne t. p ryw atne, w ałczyć w  ich obronie, krzepić 
w' ten  sposób życie duchowe i budow ać przyszłość 
narod u.

Rozrosło się u nas p arty jn ic tw o  i rek lam a de­
magogiczna, za tarły  sę różnice m iędzy tem, co. go­
dziwe a co niegodziwe, p ryw ata  i chęć używ ania 
k ry ła  się za pew ne hasła i pozory. Jest obowąz- 
kiem chrzęść, dem okracji pracow ać, aby  było le- 
piej.

C hrześcijańska dem okracja decyzją swoją 
.okazała też sw oją samodzielność. Je j uczciwość 

pokojowość. p łynące z je j program u szczerze 
chrześcijańskiego, tłum aczono jako  słabość, je j  
pracow nicy i konkurenci pom aw iali ja. że jest 
niezdolną cl o samodzielnego postępowania . D ecy­
zją swoja stw ierdza zatem, że ma rac ję  bytu , że 
je st świadomą swoich zadań, że na realizow anie 
tych zasad chce iść, nie oglądając się na lewo ani 
na praw o.

Wnosić więcej uczciwości w nasze życie zbio­
rowe, łagodzić namiętności party iue, dopomagać, 
aby nasze życie narodowe opierało się na wiecz­
nych zasadach chrześcijańskiej w iary  i moralno­
śc i— oto czego żąda od nas chwila obecna i dalsza. 
Decyzja ostatnia jest nakazem ich do tego celu, dro­
gą prostą. Z takiem i hasłami idzie chrzęść, demokra- 
cia jako samoistna, jako odrębna grupa do w ybo­
rów  i komu zależy praw dziw ie na uzdrowieniu na­
szego życia publicznego, niechaj staje szczerze 
przy tym  pibgram ie, bez pieniędzy i bez widoków 
na synekurę, ale z przekonaniem- że dobrze służy 
swemu narodowi i spełnia misję Bożą.

Zarząd głów ny chrzęść, dem okracji łącznie 
z chrzęść, dem okracją Górnego Śląska zadecydo­
wał iść do Wyborów samodzielnie z w łasną listą, 
i w ystawi w łasną listę tam, gdzie to będzie możliwe 
i wskazane. Ale nie wszędzie może w vsuw ać swoje 
własne listy i swoich własnych kandydatów , aby 
nie rlozbijać polskich głosów i stronnictw  um iarko­
wanych.

W poszczególnych okręgach chrzęść, dem okra­
cja może i w inna wchodzić w porozumienie z inne-
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mi ugrupowaniam i. W Małopolsce W schodniej ze 
względu na większość niepolską jest bardzo pożą­
dany jednolity  blok polskich stronnictw  narodo­
wych. Taki front jednolity  w obecnej chwili wobec 
sabotażu ze strony ukraińców  w ydaje się naw et 
koniecznym. W innych okolicach czy dzielnicach 
mogą się w ysuw ać inne możliwości.

Musimy jeszcze wobec insynuacji, jak ą  spot­
kaliśm y w jednem  z tu tejszych pism polskich 
w zw iązku z decyzją chrzęść, dem okracji, zazna­
czyć, że decyzja powyższa nie zapadła pod naci­
skiem odłamu bydgoskiego, mocno zbliżonego do 
sanacji, gdyż nacisk tak i nie istniał i nie mógł za­
ważyć na szali.

Kom unikat ogłoszony jasno a zgodnie z praw dą 
stwierdza, że decyzja nastąpiła z motywów natu ry  
ideowej, z powodu, że lewica nie mogła dać w za­
kresie praw  religji naszej i Kościoła katolickiego 
gw arancyj, jakich sumienie nasze żądało.

Ks. P rof. D r. Szydelski.

Komunikat Prasowy Ch. D. co do stanowiska  
w  akcji wyborczej.

Zarząd Główny P. S. Chrzęść. D em okracji po 
w ysłuchaniu spraw ozdania mec. W acława Bitnera 
z prow adzonych pertrak tacy j z P. S. L. Piastem, 
N. P. R., P. S. L„ Wyzwoleniem, Stron. Chłopskiem 
i P. P. S. o utworzenie wspólnego bloku wyborczego 
zważywszy:

1) Że zaproponow any przez Ch. D. punk t pro­
gram u wyborczego treści: „G w arantujem y obyw a­
telom w szystkich w yznań zawieszenie w alk w spra­
wach re lig ijnych  na te ren ie  parlam entu , a, obyw a­
telom katolikom, jako stanowiącym  większość 
w państw ie katolickiem, całkowite poszanowanie 
przepisów K onstytucji i K onkordatu ze Stolicą 
Apostolską w spraw ach Kościoła, małżeństwa i re­
ligijnego w ychow ania młodych pokoleń" — nie 
mógł być p rzy ję ty  przez wszystkie pozostałe stron­
nictw a —

2) Że wobec powyższego, pomimo solidaryzowa­
nia się z  wymienionemi stronnictw am i w ich walce 
to praw o i wolność ludu, Zarząd Głów ny Chrzęść. 
D em okracji nie może przy jąć  ich program u w y­
borczego —

3) Że natom iast nieznośny stan gospodarczy, 
praw ny, m oralny i ustrojow y państw a pod rząda­
mi sanacyjnem i wym aga napraw y we wszystkich 
dziedzinach życia —

4) Że napraw a ta nastąpić może jedynie w w y­
padku  zwycięstwa bezkompromisowych zasad 
chrześcijańskich w życiu publicznem Polski, a za­
sady te są istotą i podstaw ą program u chrześć.-spo- 
łecznego — postanaw ia:

Pójść do wyborów samodzielnie w imię prze­
prowadzenia reform y państw a, jego gospodarki 
i obyczajów publicznych w duchu ideałów chrze­
ścijańskich.

Orosi naszej polityki społecznej
(Dokończenie.)

Istn ie je  cały k ie runek  po lityk i społecznej, 
k tó ry  zagadnienie n ap raw y  stosunków  ludzkich, 
chciałby zam knąć w granicach czysto ma te r ja  1-

nyeh. Zwolennicy tego k ie runku  naiw nie w ierzą, 
że w ystarczy  napisać dobrą ustawę, stw orzyć do­
b rą  in sty tucję  a życie ludzkie odrazu ulegnie ra ­
dykalnem u przeobrażeniu. Zapom inają omi o 
człowieku duchowym , o człowieku ułom nym , od­
danym  na pastw ę swych p rzyw ar i nam iętności, 
zapom inają oni o m oralnej stronie po lityk i społe­
cznej.

Uchwaliwszy ustaw ę o ośmiogodzinnym dniu 
pracy, nie m yślą już, ja k  robotnik  zużyje resztę 
czasu, czy będzie w chw ilach w olnych pracow ał 
nad rozszerzeniem  sw ej wiedzy, nad napraw ą du­
cha, czy będzie wzorowym  ojcem  rodziny, czy też, 
u legając  zgubnym  nałogom, czas w ypoczynku 
zm arnuje, osłabi swe siły fizyczne i duchowe, za­
miast je  wzmocnić spotęgować.

Stw orzyw szy bardzo pożyteczną insty tucję  
kas chorych, ci zm aterializow ani pracodaw cy nie 
zdają sobie spraw y, że w szelkie w ysiłki te j in sty ­
tu c ji w  niwecz się obrócą, jeśli p ijaństw o i choro­
by  w eneryczne, rezu lta t słabej woli, będą dzie­
siątkow ały  ludność i k lątw ą dziedziczności prze­
chodziły z pokolenia na pokolenie.

W alcząc o słuszną zapłatę, zapom ną o potrze­
bie oszczędzania i rozum nej gospodarki domowej, 
bez k tó re j najw iększa naw et zapłata nie p rzyn ie­
sie żadnej korzyści.

Zbudowawszy całe dzielnice w ygodnych do­
mów robotniczych nie pomyślą o tein. ja k  w tych 
domach ludzie żyć będą, czy staną się one rozsąd- 
nikam i wyższej k u ltu ry  m oralnej i estetycznej 
czy ty lko w spaniałym i p rzyby tkam i zła.

Są to już  zagadnienia z dziedziny kształcenia 
woli indyw idualnej i zbiorow ej, zagadnienia mo­
ralne, ściśle zespolone z całokształtem  polityki 
społecznej. Jeśli do nich dodam y ogrom ną dziedzi­
nę potrzeb narodow ych i konieczności państw o­
wych, otrzym am y olbrzym i splot, rozszerzający 
nieskończenie ram y ciasno zrozum iałej polityki 
społecznej.

Konieczność pow iązania zagadnień m oralnych 
i narodowo - państw ow ych z całokształtem  poli­
tyk i społecznej — to czw arty  postulat.

Jeśli w ten  sposób będziem y trak tow ali zagad­
nienia naszej po lityk i społecznej, jeśli każdy na­
stępny krok  na polu reform  społecznych uzależ­
nim y od gruntow nego i sumiennego zbadania re ­
zultatów  naszej pracy, jeśli do p rak tycznej dzia­
łalności społecznej w ciągniem y zastępy odpowied­
nio w yrobionych i w ykształconych pracow ników  
i uśw iadom im y najszersze m asy społeczeństwa, 
jeśli w reszcie nie zam kniem y naszej po lityk i spo­
łecznej w ciasnych ram ach dok trynersk iego  ma- 
te rja lizm u  — \ w tenczas po latach p racy  o trzym a­
m y w spaniałe owoce naszych społecznych reform .

Myśl polityczno - społeczna pow inna śmiało 
w kroczyć na te drogi — od je j  konsekw entnego 
realizow ania, od je j  k ie runku , zależne jest nie 
ty lko  społeczeństwo, jego rozwój pod względem 
społecznym, ale W  bardzo w ie lk ie j m ierze w e­
w nętrzna moc naszego państw a, naszej Rzeczy­
pospolitej.
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Przestroga.
W ydane przez M agistrat m. Lwowa re je s tra ­

cyjne k arty  wyborców powróciły już  i dozwalają 
spojrzeć w stan duszy wyborców naszego grodu, 
odsłaniają one bowiem nastró j i zainteresowanie 
ogółu spraw ą praw  obywatelskich, jakiemi są w y­
bory do Sejmu i Senatu.

Oto stan faktyczny: C ały szereg kart wraca 
zupełnie bez wypełnienia, inne płyną bez podania 
w ieku zwłaszcza przy nazw iskach naszych pań, 
jeszcze inne w ypełnia treść k ró tka „nie biorę udzia- 
iu w glosowaniu" i; podpis, a wkońcu dalsze w ypeł­
nione i to naw et w kilku egzemplarzach, odnośnie 
do te j samej osoby. F ak ty  te odsłaniają wiele ta jem ­
nic obywatelskiego życia miasta.

N ajpierw  sporo kart dostało się do M agistratu 
z dopiskiem Policji „nie znany“, co mówi w yraźnie
0 niemeldowaniu nieszkańców i lekceważeniu prze­
pisów policyjnych; oczywiście wszystkie te karty  
uznane być muszą za nieważne. Odrzucone zostają 
również karty , w których b rak  wieku dane j osoby, 
przez co traci wielu wyborców swe praw a. Po­
wiedzmy jednak, że czynią to osoby nieświadome 
albo takie, k tó re  u k ry w ają  swe m iejsce pobytu 
przed policją, m niejsza z jakiego powodu — zatem 
stracony tak i głos można przeboleć. Gorsze jednak 
są k arty  czyste lub stw ierdzające jaw ną niechęć do 
w ykonania tych praw . Z nazw isk umieszczonych 
pod tekstem nie biorących udziału w głosowaniu 
wnioskować w ypada, że są to nazw iska polskie, 
najpraw dopodobniej zatem i te zupełnie niew ypeł­
nione należeć będą do Polaków. Czyli poważna licz­
ba wybórców-Polaków usuw a się rozmyślnie od 
glosowania przy nadchodzącej kam panji w ybor­
czej. Popraw nie wypełnione k arty  zaw ierają n a­
zwiska ruskie i żydowskie, te ostatnie, często dublo­
wane. Czyli wniosek jasny, że do wyborów ławą 
p 'tjda rusini i żydzi. W ynik wyborów da się łatwo 
z tych pociągnięć przewidzieć.

Oto Lwów, ten patrio tyczny gród wprowadził 
do Sejmu przy ostatnich wyborach 2 posłów ży­
dowskich czyli 50 proc., obecnie gotów tę stawkę 
podnieść do 3 m andatów  albo i 4. Reprezentacja 
miasta zatem, k tóra krw aw iła się przed 12 laty  za 
swą przynależność do Polski, gotowa p rzy  obecnej 
rozgryw ce w yjść  w  składizie całkiem  niepolskim . 
Godność i interesy tego kresowego grodu przejdą 
w takie ręce, którym  na dobru miasta, a specjalnie 
na jeso polskim wyglądzie nic nie zależy.

Nie tu ta j miejsce, by  w daw ać się w analizę du ­
szy naszych wyborców, ale miejsce, by  zwrócić 
uwagę obywateli na p raw a i obowiązki, jakie po­
siada każdy z nas. Tęskniliśmy do wolności nie­
przerw anie przez 150 lat, pieściliśmy ją  w duszach
1 pracow ali dla niej wszyscy w latach niewoli i oto, 
gdy odzyskaliśmy niepodległość, ta  upragniona wol­
ność stała się tak  mało znaczącą, zdawkową mo­
netą. że puszczam y ją  bez cienia przyw iązania; za 
chwilowy spokój gotowiśmy zrezygnować z n a j­
wyższych praw , byleby tylko nie spotkała mię 
drobna naw et przykrość. Nie wmlno nam  rezygno­
wać z praw , ale jeszcze bardziej nie wolno zanied­
byw ać obowiązku. G łosowanie zaś je st niety lko 
prawem, nie tylko przywilejem  wolnego obywatela 
— ono jest naszym świętym obowiązkiem, spełnio­
nym przed ołtarzem O jczyzny, ono jest wyrazem 
naszej świadomości i troski .o los Narodu i p rzy­
szłość Państw a. N iechaj sobie uprzytom nią wszy­
scy ci, k tórzy już dzisiaj oddali niewypełnione k a rt­

ki, że oni tem pociągnięciem decydują o obliczu na­
szego grodu, że toni będą spraw cam i — jeżeli m an­
daty  polskie dostaną się w ręce inne.

Reprezentacja narodu odpowiada zawsze w ar­
tości tego narodu, reprezentacja m iasta na terenie 
Sejmu będzie również taka, jakie jest tego m iasta 
obywatelstwo. Niechże zatem opam iętają się ci 
wszyscy bierni póki czas, by  nie musieli się w listo­
padzie rum ienić ze w stydu i by  nie żałowali swej 
keikomyślności po czasie i po szkodzie. Czas, by 
wolny i potężny Naród polski zrzucił z siebie cechę, 
w yrażaną dawnem przysłowiem: „m ądry Polak po 
szkodzie" czas też by Lwów, ten  kresow y gród, 
prztodujący innym  miastom, nie dał się zepchnąć 
z wywalczonego sobie stanowiska.

Dr. Marjan Wolańczyk.

Odpowiedzialność b. posłów.
O pin ja  społeczna została nagle zelek tryzow a­

na wiadom ością o aresztow aniu w ielu byłych  po­
słów w nocy z w to rku  na środę, tj. z 9 na 10 w rze­
śnia. A resztow ano posłów i działaczy socjalistycz­
nych, ze stronnictw a chłopskiego, z wyzwolenia, 
z P iasta, z narodow ej p a r tj i  robotniczej, ze stron ­
nictw a narodow ego a rów nież byłych posłów 
ukraińskich.

K om unikat oficjalny  rządu podaje, że w ładze 
bezpieczeństw a oraz w ładze sądowe zare jes tro ­
w ały szereg przestępstw  zarów no n a tu ry  k ry m i­
nalnej, ja k  i o charak terze  politycznym , popeł­
nionych przez byłych posłów. Jak  długo jednak  
posłowie byli n ie tykaln i, n ie można ich było po­
ciągnąć dio odpowiedzialności. O becnie po roz­
w iązaniu  Sejm u ich nieodpow iedzialność skoń­
czyła się i w ładze, m ając rozpocząć k rok i odpo­
w iednie, zatrzym ały  tych by łych  posłów.

K om unikat nie podaje bliższych danych co 
do poszczególnych aresztow anych.

W związku z tem i aresztow aniam i b. posłowie 
chrześcijańsk ie j dem okracji, ks. Gąsiorowski, 
C haciński i Bitu er, k tó rzy  brali udział w zjeździe 
krakow skim  C entrolew u w czerwcu br., ogłosili 
w pismach, że o ile pew ni posłowie byli areszto­
w ani za udział w  zjeździe krakow skim , i oni także 
so lidaryzu ją  się z tym i aresztow anym i.

A resztow anie objęło głównie przedstaw icieli 
sltronnictw lewicowych, k tó re  m ają w iele na su­
mieniu, gdyż organizow ały w swoim czasie s tre j- 
ki generalne, wa lki uli czne w  K rakowie, strzela­
nie do ułanów  i radykalizow ały  wieś polską i ro ­
botników, podkopyw ały w  masach w iarę i p rzy ­
w iązanie do Kościoła, katolickiego, szły na w alkę 
z Kościołem.

A resztow ania w spom niane będą m iały  duży 
w pływ  na ułożenie się stosunków  wyborczych. 
Zaostrzą one niezaw odnie istn iejące już  przeci­
wieństwa.

Aresztowanych wywieziono do Brześcia nad 
Bugiem.

c=C )c=a
□ O
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Rozwój oszczędności w Polsce.
O bserw ując nasze życie gospodarcze,, musi 

się zauw ażyć bardzo charakterystyczno zjaw isko. 
Oto mimo k ryzysu  i załam ania się do pewnego 
stopnia tem pa życia gospodarczego1, grom adzą się 
drobne kapitały , rozproszkow ane poprzednio 
w  rękach  szerokich w arstw . Jest to odruch n ie­
zw ykłe zdrowy, św iadczący o tem, że gospodar­
czo rozw ijam y się i tężejem y, dzięki zaś w ytycze­
niu pew nych w łaściw ych dróg, przystosow ujem y 
się coraz w ięcej do istotnych potrzeb i w arunków  
państw ow ego życia.

Powszechnie znaną jest rzeczą, że rozdrob­
nione kap ita ły  n ie mogą odegrać w żadnem życiu 
pow ażniejszej roli. Musi nastąpić zebranie ich 
w  jednym  m iejscu — w kasach lub na rachun­
kach je d n e j czy k ilku  odpow iedzialnych insty- 
tu cy j kredytow ych.

D la zobrazow ania tego zjaw iska porów naj­
m y dane za pierw sze sześć m iesięcy roku ubie­
głego i bieżącego odnoszące się do kapitałów  
oszczędnościowych w „Pocztowej Kasie Oszczęd­
ności" (P. K. O.). Oto bezw zględny przyrost 
oszczędności (w tysiącach złotych) w ynosił:

1929 1930
w styczniu 4,184 7,82 i
w 1 utym 3,923 9,221
w m arcu 4,126 10.405
w kw ietniu 762 ' 7,793
w m aju 2.499 8,053
w czerwcu 2,307 4.996

Liczby powyższe w skazują, że w ciągu p ierw ­
szego półrocza roku  bieżącego — P. K. O. pozy­
skała p raw ie trzy k ro tn ie  w ięcej w kładów  osz­
czędnościowych. niż w  tym że okresie roku po-- 
przedniego. Niedość na tem : —: przy rost oszczęd­
ności w ciągu tego półrocza przew yższył naw et 
całoroczny przyrost w rokn 1929.

Powyższe niezw ykle pocieszające dane, po­
zw alają jednocześnie na w yciągnięcie konkre tne­
go wniosku, że ruch oszczędnościowy w Polsce 
jest zjaw iskiem  nie ty lko  trw ałem , ale stale w zra- 
stającem  i niepodlegającem  już  obecnie w aha­
niom. ja k  n. p. miało m iejsce w roku poprzed­
nim.

Ogólny stan kapitałów oszczędnościowych P. 
K. O. wynosił na dzień 1 lipca i 950 roku — 
187,796.255 złotych, łącznie zaś z wkładkami, po- 
chodzącemi z waloryzacji — z górą 222 miljonów  
złotych, nie licząc oszczędności banków oraz 
różnych kas związkowych i komunalnych.

O bok stałego w zrostu samego tem pa sk łada­
nia oszczędności dla je  się zauw ażyć rów nież d ru ­
gie bardzo pocieszające zjaw sko: — sama idea 
oszczędzania tak  popularna zagranicą (zwłaszcza 
we F ran c ji i Belgji) zysku je  i: nas coraz w ięcej 
zwolenników. C y fry  statystyk i w tym  k ie runku  
są niezwy kle wymowne. Podczas gdy przeciętny  
dzienny przyrost liczby książeczek w ynosił 
w roku  1928 — 320, w roku 1929 ---- 1- >0, to w okre­
sie spraw ozdaw czym  r. b. czyli za pierw sze pół­
rocze 1930 r. aż 615. Podczas gdy w  ciągu pierw ­
szego półrocza roku  1929 P. Iv. O. liczyła 53.143 
w łaścicieli książetezęk oszczędnościowych, — to 
w tym że okresie roku 1930 już  87.929 czyli o 
34.786 nowych uczestników  obrotu oszczędnościo­
wego w ięcej. : ‘

O gólna liczba czynnych księżeczek oszczęd­
nościowych P. K. O. w ydanych dnia 1 lipca b. r. 
wynosiła, 481.549 — łącznie zaś z książeczkam i, po- 
chodzącemi z w aloryzacji daw nych wkładów mar- 
kowych zgórą 520 tysięcy.

Jak  wiadomo P. K. O prow adzi w obrocie 
oszczędnościowym cztery  rodzaje  w kładów : 1) 
zwykle, 2) złotych w złocie, 3) prem jow ane i w re­
szcie 4) em igracyjne. O tych ostatnich t. j. w k ła­
dach em igracyjnych piszem y na innem  miejscu.

C harak terystycznym  faktem  jest, że w kłady 
złotych w . złocie w ykazu ją  wzrost bardzo n ie­
znaczny, — a natom iast niepom iernie rosną w kła­
dy zw ykłe. Jest to dowód, że najszersze w arstw y 
m ają  zupełne zaufanie do złotego i zaufanie to 
już  całkowicie się utrw aliło.

Na zakończenie niniejszego a rty k u łu  życzyć- 
by  sobie ty lko należało, by idea oszczędzania ro­
biła coraz w iększe i dalsze zasięgi, by objęła ca­
ły  naród, Wszystkie jego w arstw y, — bo ty lko  od 
oszczędności zależne ijłst dobrobyt i bogactwo 
państwa.

Osezędności ujychodźfuia mmmm.
Jeśli r/ozważać możliwości aktyw izacji w zna­

czeniu ekonomicznem dla k ra ju  naszego wychodź- 
ctwa, należy podkreślić, iż utworzenie we F rancji 
Banku Polskiej Kasy Opieki dało pew ną podstawę 
do osiągnięcia znacznych korzyści z terenu fran ­
cuskiego, przez rozw ijanie szerokiej akcji oszczę­
dnościowej i przekazowej. Oczywiście, akcja Ban­
ku PKO. w Paryżu ma szczególnie trudne w arunki, 
dzięki sm utnej spuściźnie zostawionej przez liczne 
nieudałe im prezy finansowe banków  polskich na 
terenie Francji, W miarę w zrostu zaufania do no­
wopowstałej insty tucji należy się spodziewać co 
raz większego wzrostu je j operacji. Dziś możemy 
podkreślić iż Bank PKO. w ciągu I-go półrocza 
b. r. zdołał uzyskać 2 milj. franków , złożonych na 
książeczkach oszczędnościowych przez emigran- 
i ów.

O ile zatem na terenie emigracji we Francji 
został już dokonany pewien postęp w dziedzinie 
organizacji gospodarczej wychodźctwa — to liczne 
jeszcze ośrodki większych skupień em igracyjnych 
w ym agają coraz to nowych usiłowań.

Szczególną uwagę należy przyw iązyw ać do 
wychodźctwa sezonowego do Niemiec. Co rok w y­
jeżdża tam  bowiem około 80 tys. robotników w okre­
sie wiosennym, pow racając do k ra ju  późną jesie- 
nią. Oszczędności, przywożone przez robotników, 
w yrażają  się sumą 30Ó — 350 mk., co wynosi 
w przeliczeniu około 50 — 70 miljonów złotych. 
C harakter tego kapitału  ilustru je  fakt, iż 80 proc. 
robotników są to bezrolni lub małorolni, a zaledwie 
20 proc. stanowią stany średniorolni, Z powyższego 
łatw o wnioskować, iż kapitał, przywieziony przez 
robotników sezonowych, m a właściwości raczej 
konsum cyjne. W w ypadku tym . zdaw ałoby się. 
iż nie powinien on stanowić objektu szczegółowego 
zainteresowania dla insty tucy j oszczędnościowych, 
jednak obliczenia, dokonane na podstaw ie osza­
cowania Państwowego In sty tu tu  Gospodarstwa 
Wiejskiego, dają  możność przypuszczenia, w jakim  
stjopniu kapitał przyw ożony przez emigrację sezo­
nową może posiadać charakter produkcyjny. Em i­
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grant sezonowy przebyw a w k ra ju  około 4-ch mie­
sięcy; koszta u trzym ania na wsi wynoszą 1.69 zł. 
dziennie. Zastosować je jednak całkowicie możemy 
jedynie do 40 proc. ogółu emigrantów, t. zn. cło 
bezrolnych. Zrozumiałe jest bowiem, że koszta 
utrzym ania u małorolnego zm niejszają się znacz­
nie, gdyż szczególnie, jeśli chodzi o środki spożyw­
cze, korzysta on z własnego gospodarstwa.

Z powyższego można, w sposób zresztą dość 
pobieżny, obliczyć, że u bezrolnych po pokryciu 
w ydatków  i przyjęciu, iż kap itał przywieziony do 
k raju , wynosi średnio 636 zl. — pozostałoby się 
306 zł.; u małorolnych suma zaś wzrosłaby do 
400 zł.

Równocześnie przyjm ijm y, iż średniorolni in­
w estują przyw ieziony kap itał w gospodarstwo. Bio­
rąc pod uwagę ilość emigrantów sezonowych w la­
tach 1928 — 1930, otrzym am y następujące sumy, 
nie w ydane przez sezonowców podczas pobytu zi­
mowego w k ra ju  (w zł.):

1928 ’ 32,247500
1929 32,811.600
1930 20,087.200

A zatem około 33 proc. z oszczędności, przyw ie­
zionych przez sezonowców, mogłoby zasilić odpo­
wiednie insty tucje finansowe stając się kapitałem  
produkcyjnym . Jest to pow ażny kapitał, dotych­
czas nie u ję ty  w odpowiednią organizację, a zatem 
mało produkcyjny. W inien on zwrócić szczególną 
uwagę tych insty tucyj finansowych, które szcze­
gólnie są powołane do roli kum ulow ania drobnych 
oszczędności, a następnie rozprowadzenie ich w spo­
sób najbardziej pożyteczny dla gospodarstwa k ra ­
jowego.

Egzeitucia w warsztacie rzemieślniczym.
W dobie obecnej, gdy z tych czy innych przy- 

czyn, egzekucje z ty tu łu  zaległych podatków, czy 
też innych danin, grzywien i t. p. są oodziennem zja­
wiskiem. jednem  z najbardziej koniecznych jest 
znajomość przepisów praw a, om awiających spo­
soby egzekucyj, a to celem obrony przed zbyt su- 
rowem ich stosowaniem.

Rzemiosło, znajdu jące się W położeniu trudniej- 
szem pod wielu względami od innych rodzajów 
przemysłu, szczególnie jest zainteresowane w kwc- 
stji łagodnego stosowania przepisów sekwestracyj- 
nych.

Na skutek licznych skarg, zgłoszeń i próśb 
swych członków, zarówno cechy, jakoteż Izba Rze­
mieślnicza interw enjow ała u władz w te j sprawie, 
i obecnie po pew nych w yjaśnieniach, ustalono de­
finityw nie przepisy o egzekucjach podatkowych, 
w stosunku do przedsiębiorstw rzemieślniczych.

Egzekucja przym usowa, w myśl przepisów, ma 
na celu wydobycie zapomocą władz państwowych 
czy też samorządowych, działających w poruczo- 
nym  zakresie, pew nych pretensyj wierzycieli, k tó­
rych w inny sposób uzyskać nie można. Jednak in ­
tencją praw odawcy, prócz powyższego celu jest 
przeprow adzenie te j egzekucji w taki sposób, by 
dłużnik nie został poszkodowany gospodarczo, to 
znaczy, by mimo egzekucji pozostawić m u możność 
dalszego zarobkow ania i nie poderw ać egzystencji 
źródeł jego dochodu.

Dlatego też stosownie do rozporządzenia P rezy­
denta R zpłitej z dnia 22 m arca 1929 roku, tudzież 
odnośnych artykułów  praw a cywilnego, nie wolno 
nakładać aresztu (fantować) przedmiotów potrzeb­
nych im do dalszego zarobkowania rzemieślnikom- 
robotnikom przemysłowym.

Praw o chroni zatem przed zajęciem wszelkie 
narzędzia, jakiem i posługują się rzemieślnicy przy 
w ykonyw aniu swego zawodu, o ile narzędzia te 
okażą się niezbędne. Nie dotyczy to jednak narzę­
dzi nadliczbowych, które mogą idee zafantowaniu. 
Od sekwestru zwolniona jest jest bowiem tylko taka 
liczba narzędzi, jaka  jest konieczna do prow adze­
nia nadal warsztatu.

Większość zakładów rzemieślniczych zaopa­
trzona jest również w nowe środki techniczne: mo­
tory, m aszyny i t. d., by móc sprostać walce konku­
rencyjnej. Maszyny te są również zaliczone do 
przedmiotów, których rzemieślnikowi fantow ać nie 
wolno jako konieczne do prow adzenia zakładu. — 
Ogołocenie bowiem w arsztatu z maszyn, — zmu­
siłoby właściciela do stosowania przestarzałych me­
tod pracy, co przyczyniłoby się do ru iny  przedsię­
biorstwa, a nie leży to zarówno w interesie w ierzy­
ciela, jakoteż m ija się z w łaściwym celem.

Przy egzekucji zasadniczą rzeczą jesi właśnie 
rozgraniczenie przedsiębiorstwa rzemieślniczego od 
fabrycznego:.

Ustalono w arunki, jak im  winno odpow iadać 
przedsiębiorstwo rzemieślnicze. Tak więc za rze- 
rzemieślnicze będą uw ażane: 1) przedsiębiorstwa, 
w których praca rąk  w porów naniu do pracy  m a­
szynowej stanowi czynnik najgłów niejszy i n a ji­
stotniejszy; 2) przedsiębiorstwa, w których siła za- 
pędowa posiada podrzędne tylko znaczenie, 3) 
przedsiębiorstwa, w których m aszyny posiadają 
dla dłużnika tak  doniosłe znaczenie dla osobistego 
jego zarobkowania, że wskutek ich straty  odebra- 
noby mu możność dalszego zarobkowania.

Jeżeli więc m aszyny odpow iadają wyżej w y­
mienionym warunkom, to w każdym  w ypadku mo­
żna je zaliczyć do narzędzi rzemieślniczych i uchro­
nić przed sek w estrem. W naszych w arunkach pro­
dukcyjnych, m aszyny przeważnie odpow iadają 
tym  w arunkom , uzupełniają bowiem zazwyczaj 
pracę rąk  rzemieślnika, stanowiącą główną jego 
czynność.

Na podstawie tych przesłanek łatw em  będzie 
dla rzem ieślnika udarem nić zafantow anie maszyn, 
przy powołaniu się na wymienione na wstępie roz­
porządzenie.

Przy egzekucjach adm inistracyjnych ściąga­
niu podatków, grzywien, przysługuje dotkniętem u 
w myśl art. 18 rozp. Prezydenta R zpłitej prawo za­
żalenia dlo przełożonej w ładzy urzędnika, którego 
postępowanie się kw estjonuje, przyczem  o ile cho­
dzi o samorządy, odwołanie rozpatru je w ładza ad­
m inistracyjne I instanc ji, zaś w stosunku do władz 
adm inistracji ogólnej — wojewódzka w ładza II in­
stancji.

Przy sądowej egzekucji przysługuje prawo 
wniesienia zażalenia do właściwego sądu w term i­
nie dni 14.

Popieraj p ra sę  k a to lick ą !
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Potęga genjuszu ludzkiego.
Teraz, gcly W łochy Pot. naw iedziła straszli­

wa klęska trzęsien ia ziemi, w yw ołując w całym 
święcie pow szechne współczucie dla ofiar kata­
stro fy  nie od rzeczy będzie nadm ienić, ja k  sobie 
d a ją  radę z w ulkanam i inżynierow ie na w yspie 
J a wie.

Jaw a jesit m iejscowością na kuli ziem skiej, 
gdzie je st najw ięcej w ulkanów . W yspa posiada 
około 40 mil jonów  ludności, dla k tó re j w ybuchy 
działających  tam  wciąż jeszcze niew ygasłych 
w ulkanów  są praw dziw ą klęską. W ybuchy niszczą 
dzieło k u ltu ry  i życie ludzkie, sp raw iając  często 
tak  okropne spustoszenia, ja k  i obecny w ybuch 
sił podziem nych we Włoszech.

Ludność nie trac i jednak  odwagi i zaledwie 
popiół i law a zasypały  przep iękne p lan tacje , k tó ­
re  się już  nieźle ren to  w ały, na ru inach  pow staje 
nowe życie.

M ieszkańcy Jaw y zw rócili baczną uw agę na 
obeznanie się dokładne ze w szystkiem i z jaw i­
skami, poprzedzającem i w ybuch w ulkanu.

W ostatnich czasach inżynierow ie poszli da­
lej: poza studjow aniem  okoliczności, tow arzy­
szących w ybuchow i, postanow ili przeciw działać 
mu. Chodziło o spętanie sił p rzyrody, szalejących 
w k raterach .

P ierw szy w ulkan, k tó ry  postanowiono po­
skromić, był Kloet, w samem centrum  najżyźn ie j- 
szych obszarów  jaw ajsk ich .

Zbadano, że w ulkan  ten  w ybucha co 14 lat. 
W m iędzyczasie odpoczywa, w yrzucając  ty lko 
snopy dymu. Można węc było określić z góry już, 
k iedy  Kloet obudzi się i rozpocznie sw oją niszczy­
cie I ską działalność.

B adając b liżej pow ody tak  długiego w ypo­
czynku, zauważono, że powodem jego jest powol­
ne podnoszenie się poziomu w ody w k ia te r i

Jezioro w  k ra te rze  je st olbrzym ie. Ma ono 
pow ierzchni setki kilom etrów  kw adratow ych, a 
głębokość jego je st nie do w ym ierzenia.

D al sze badan ia  w ykazały , że ściany k ra te ru  
są z bazaltu  i zbitego w gęstą masę popiołu.

Postanowiono zrobić w ulkanow i kaw ał. Za­
nim jednak  przystąpiono do odpowiednich prac, 
kanał zrobił sam w ulkan: w ybuchnął z siłą w r. 
1919 i spustoszył p rzestrzeń  140 kim. kw. Po 
skończonym  w ybuchu prow adzono dalsze bada­
nia. Chodziło o w ynalezienie m iejsca w ścianie 
w ulkanu, przez które m ożnaby było najła tw ie j 
przebić w ielk i otw ór w rodzaju  tunelu. Gdy 
w szystkie obliczenia b y ły  gdtiowe, okazało się, 
że będzie trzeba, zrobić tune l długości 1600 m ir. 
Tunelem  tym  miała się w ydostaw ać woda z w nę­
trza  k ra te ru  i w ten  sposób nie podw yższałaby się 
ju ż  w nim, a w ięc i w ybuchy zostałyby pow strzy­
mane raz na  zawsze.

Dla pewności, aby  w ulkan  nie zemścił się 
i nie popsuł jednego tunelu, postanowiono prze­
bić w ścianach krateru  kilka tak ich  tuneli.

Trudności p rzy  p rzeb ijan iu  k ra te ru  b y ły  ol­
brzym ie. Trzeba było sprow adzać odpow iednia 
m aterja ły . i m aszyny, d a le j daw ał się wyczuw ać 
w ielki b rak  fachowych robotników . Trzeba było 
założyć zębatą ko le jkę w ew nątrz k rateru , prow a­
dzącą p raw ie pionowo na pow ierzchnię ziemi. 
K ilkukrotnie napotykano w drodze gorące źró­

dła, od k tó rych  bił tak i żar, że musiano w tych 
m iejscach zaniechać w szelkiej pracy.

Przeszkadzały  rów nież dym y i lawa, p łynąca 
m iejscam i.

N ajgorszą jednak  stroną prac była częsta-pa­
nika, w ybuchająca wśród robotników . Zdarzało 
się często, że- gdy inżynierow ie przychodzili rano 
na te ren  prac, nie zastawali tam ani jednego czło­
w ieka. W szyscy uciekli, gdyż w ydaw ało im się, 
że w ulkan  w ybucha.

W szystko to jednak  przezw yciężono i dziś 
K loet już  nie w ybucha.

O lbrzym ie ma;sy wody, w yp ływ ające z jego 
k ra te ru , służą do poruszania maszyn, w ytw arza- 
j ącyeh e I ektryczność.

Tak to genjuszowi ludzkiem u udało się u jarz- 
wić naw et w ulkan.

Swój do swego.
Chorobliwie rom antycznym  jest nasz naród. 

Jesteśmy tak  niezmiernie grzeczni dla obcych, że 
potrafim y w yzbyć się w łasnej naw et koszuli, byle 
ją  dać drugiem u i zyskać miano dobroczyńców czy 
ludzi choćby tylko bardzo grzecznych. Spełniamy 
najniedorzeczniejsze czasem życzenia obcych, bez­
względni dla swoich, byleby się nie narazić... Jed­
nak jest granica i kres dla wszystkiego, musi wresz­
cie nadejść kres naszej niezmordowanej uprzejm o­
ści dla obcych, a zacząć należałoby myśleć pizede- 
wszystkiem o sobie — trochę narodowego egoizmu 
trzeba okazać obcym, by nie myśleli, że z niedo­
łęstwa zwykliśm y to czynić, co podyktow ane jest 
naszą uprzejm ością za daleko idącą.

O brazem  tolerowania z grzeczności w szystkie­
go co obce jest zjawisko bułgarskie na naszych zie­
miach. Nie wiemy zapewnie wszyscy ;o tem, że rok­
rocznie zjaw iają  się jak bociany w maju i osiedla ją 
siię w promieniu większych miast całe partje  Buł­
garów, w ydzierżaw iają grunta podmiejskie i upra­
w iają w arzyw a, sprzedając je następnie.na targach 
miejskich, a po upływ ie sezonu wywożą cały doro­
bek poza kranice Polski. Pieniądz nasz idzie za gra­
nicę — to jedna spraw a — ale jest jeszcze inna. 
Jest nią silna konkurencja dla ogrodnictwa polskich 
obywateli.

K onkurencja to groźna. Mogą oni bowiem, nie 
opłacając podatków, jako robotnicy sezonowi, da­
wać przystępn iejszą cenę, mogą z tego też powodu 
podbijać ceny nawozu, narażając obyw atela pol­
skiego, świadczącego dla państw a cały szereg zo­
bowiązań, na nieodzowne straty. Jest ich wreszcie 
liczba niem ała i coraz wzrasta jąca; gdy n. p. ubie­
głego roku ilość ich w samym powiecie lwowskim 
wynosiła 80 osób — to w obecnym zjawiło się ich 
110. Przeciw  niim w ystępują ogrodnicy — obyw a­
tele polscy i w obecnym roku wręczyli p. wojewo­
dzie memorjał, podpisany przez 2,200 obywateli 
lwowskiego powiatu, żądając obrony słusznych 
swych interesów. Nie wchodzimy w to, w jak i spo­
sób załatw ią to władze, czy rzeczywiście zabronią 
w jazdu do Polski tym  pracownikom sezonu, czy 
nałożą opłaty — jest jednak obok w ładzy oficjal­
nej jeszcze i społeczeństwo.

Nasze panie, kupujące tak  chętnie u obcych 
dobre karafioły, pow inny wiedzieć, że ten kara fioł
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wyrósł na krzyw dzie polskiego ogrodnika i że pie­
niądze za niego zapłacone wychodzą z k ra ju , poi- 
w odując nasze ubóstwo. Nosze panie uświadomio­
ne o istotnym  stanie rzeczy mogą położyć kres tej 
gospodarce, która zagraża rozwojowi rodzimego 
ogrodnictwa i one to mogą w pierwszym  rzędzie 
zmienić kierunek jazdy Bułgarów do innego, bar­
dziej potrzebującego te j pomocy k raju . Niezależnie 
zaś od stanowiska naszych pań  — czekamy na de­
cyzję i odpowiedź władz na memorjał, biorący 
w obronę polskiego obywatela i polskie w arzyw ­
nictwo. Spodziewamy się, że się nie zawiedziemy.

M.  W.

Kultura czy cywilizacja.
Szersze masy społeczne biorą cywilizację za 

kulturę.
Jest to wielki błąd, ku ltu ra  a cywilizacja, to 

dwie zupełnie od siebie różne i nierówne wartości.
C yw ilizacja to postęp zewnętrzny, powierz­

chowny i więcej mechaniczny, ogólny, nie m ający 
swego własnego łożyska; ku ltu ra  zaś stanowi w ar­
tość wewnętrzną, duchową, bierze swój początek 
z krw i narodu, z którego się wywtodzi i k tó ra  dla 
niej owe łożysko stanowi.

Stąd też często wściekły, opentańczy pęd ku 
Cywilizacji, ku  zdobyczom zewnętrznych, powierz­
chownym, które poczytujem y za kulturę.

Na tern pomięszaniu pojęć tracą przedewszyst- 
kiem szersze sfery społeczne, które, dzięki demo­
kracji. m iast dążyć do istotnej ku ltury , osiadają na 
mieliźnie cyw ilizacji; toż samo pomięszanie pojęć, 
skutkiem  powyższego, odbija się na całokształcie 
spraw  państw ow ych i narodowych.

W imię błędnie pojm ow anej ku ltury , człowiek 
skromnie sytuow any, za cenę weksli i obdłużenia, 
stroi swe córki w jedwabie, jakieś żorżety, w jed ­
wabne, po 12 zł. para  — pończochy, świeżo upie­
czeni ludzie , ku lturaln i" stroją się w smokingi, 
fraki, „ tużurk i“, lakiery, w batystow ą bieliznę, zu- 
żytkow ują całe litry  perfum ideł i na kilo pomady 
(zagraniczne).

W imię te j „kultury", lud nasz w yzbyw a się 
swoich strojów ludowych, „europeizuje się“ ze 
szkodą dla tradycji.

To ni e jest k u ltu ra , fest p rzedew szystk iem  ka- 
rygodnem  życiem  nad  stan, jes t to nadm iernem  ob- 
d łużan iem  siebie samego, a co za tem  idzie i całego 
p ań stw a  i narodu.

Człowiek praw dziw ie kulturalny , będzie nape- 
wno -skromnie ubrany, a ku ltu ra  jego będzie się 
przejaw iać w poszanowaniu tradycji, w dbałości
0 spraw y ogólno-narodowe, w pracy  dla dobra 
ogółu.

N atom iast głuptas, półgłówek, samolub, czło­
wiek ograniczony i n iekulturalny, da się pociągnąć 
pędowi cyw ilizacji i to te j najlichszego gatunku,
1 zrobi z siebie wypomadowaną, w ystrojoną kukłę 
, ucyw ilizow aną11.

W imię własnego dobra, ani robotnik ani rze­
mieślnik i rolnik, ani z tvch sfer się wywodzący 
nie powinien m arnow ać krw aw o zapracowanego 
grosza na rzeczy zbytku i blichtru, bo to gio ru jnu je  
m aterjalnie i staw ia w rzędzie niekulturalnych 
bydląt.

Realizować racjonalnie demokrację można ty l­
ko przez kulturę, tj. dbać nie o piękno ciała czy 
sukni, a o piękno i dobro i czystość duszy.

Sytuacja polityczna.

Ostatnia niespodzianka sierpniowa. — Obozy w y­
borcze. — Chrześcijańska Demokracja a Centro­

lew.

30 sierpnia przyniósł ostatnią niespodziankę 
sierpniow ą: rozw iązanie parlam entu . Ten k rok  
Rządu w skazyw ałby na to, że Rząd chce się trz y ­
mać drogi legalnej i w  swej walce z Sejm em  chce 
śię odwołać do opin ji społeczeństwa. Ten fak t n a­
leży uw ażać jako  dodatni — tem bardziej, że d łuż­
szy czas starano się straszyć społeczeństwo zam a­
chem stanu, d y k ta tu rą  i t. p. O becnie należałoby 
się spodziewać, że Rząd po rozw iązaniu Izb i roz­
pisaniu w yborów  na 16. listopada, dostosuje się 
do w yniku tych wyborów.

Z chwilą, k iedy  wiadomość o rozw iązaniu Izb 
doszła do wiadomości publicznej — zaczęły się 
..zbrojenia, w yborcze11. Nie licząc ugrupow ań 
m niejszościow ych — siły polskie grupow ały się 
w trzech obozach: sanacyjnym  (rządowym), cen­
tro lew ie (6 zblokow anych stronnictw  opozycyj­
nych) i narodow ym  ( narodow a dem okracja).

Z tych  obozów n a jm n ie j stałości i n iew zru­
szalności okazał Centrolew , a to z tego względu, 
że przynależność do C entrolew u stronnictw a 
chrześcijańsko - dem okratycznego stała od po­
czątku pod znakiem  zapytania. Trudno 
było sobie w yobrazić stały  i pew ny sojusz poli­
tyczny m iędzy Ch. D. a P. P. S.. chociażbv ze 
względu na zasadnicze różnice program ów . C hw i­
lowe porozum ienie się Ch. D. z centrolew em  i to 
praw ie w yłącznie na te ren ie  parlam entarnym , nie 
dało się w  p rak tyce  ustalić w k ra ju . O kres •wy­
borczy okazał się próbą ogniową, k tó re j to n ie­
na tu ra lne  przym ierze nie w ytrzym ało.

D nia 9. w rześnia Ch. D. oficjalnie w ystąpiła 
z C entrolew u z tem, że jako  stronnictw o pójdzie 
do wyborów samodzielnie.

N ależy zaznaczyć, że C hrześcijańska Dem o­
k rac ja  po raz pierw szy decydu je się na w ystąpie­
nie sam odzielnie przy w yborach.

D ecyzję tak ą  należy w  in teresie  program u 
Stronnictw a i jego zasad ideowych pow itać z uzna­
niem i radością. P rzym ierze z C entrolew em  za­
grażało podstawom ideowym  stronnictw a.

Kącik obywatelski.

Komisje wyborcze.

Praw o polskie zna trzy  rodzaje  kom isy j w y­
borczych: okręgow e (jedna dla każdego okręgu 
wyborczego), obwodowe (jedna w każdym  obwo­
dzie głosowania), oraz państw ow ą kom isję w y­
borczą (jedną dla całego Państw a). Dwie pierw sze 
kom isje u rzęd u ją  do skończenia, czynności w y ­
borczych, trzecia do w ygaśnięcia m andatów  po­
selskich, w zględnie rozw iązania Sejmu.

Kom isje te  są kontrolow ane przez G eneral­
nego Komisarza W yborczego, m ianow anego przez 
P rezyden ta Rzeczypospolitej na wniosek Prezesa 
Rady M inistrów  z pom iędzy trzech kandydatów  
przedstaw ionych przez Sąd N ajw yższy. Okręgo­
we Komisje Wyborcze sk ładają  się z przew odni­
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czącego i 5-ciu członków. Przew odniczącym  wzgl. 
jego zastępcą jest sędzia, u rzęd u jący  w okręgu 
w yborczym , a m ianow any przez G eneralnego Ko­
m isarza W yborczego na w niosek prezesa Sądu 
A pelacyjnego, w łaściwego dla siedziby komisji.

Jednego członka kom isji w zględnie zastępcę 
m ianuje w ojew oda (w W arszaw ie Komisarz Rzą­
du). Czterech członków i czterech zastępców w y­
biera (w Warszawie,. Łodzi. Poznaniu, K rakow ie 
i Lwowie) rada m iejska zresztą dwóch, rada mie j­
ska siedziby komisji, a dwóch sejm ik pow iatowy, 
a gdy go niem a — zgrom adzenie przełożonych 
gmin tego pow iatu. Czynności Komisji O kręgow ej 
kon tro lu je  kom isarz w yborczy, m ianow any dla 
każdego okręgu przez M inistra Spraw  W ew nętrz­
nych.

W szystkie decyzje komis ji muszą być kom u­
nikow ane kom isarzowi na piśmie do 48-iu godzin. 
Komisarz może je  zaskarżyć w  przeciągu następ­
nych 48-iu godzin do Sądu Najwyższego, lecz ty l­
ko w tedy, gdv przekroczono orzepisy  praw a.

Komisja Obwodowa składa sie z przew odni­
czącego i 4-ech członków. Przewodniczącego i je­
go zasteDcę m ianuje okręgow a kom isja w ybor­
cza, jedneffo członka i jego zastępcę starosta, 
trzech i ty luż  zastępców rada pminna te i mie j ­
scowości, gdzie zn a jd u je  sie lokal w yborczy. 
Członkowie kom isji muszą mieć praw o w yborcze 
te j 2 niinv, gdzie pełnić m aja  obowiązki.

Paiistwowji komisja wyborcza składa się z 
G eneralnego Komisarza W vborczego iako p r z e ­
wodniczącego i 8 członków (i 8 zastęoców) przed- 
staw ioiw ch Gen. Komisarzowi przez 8 n a jliczn ie j­
szych k lubów  ustępującego Sejm u. W posiedze­
niach kom isji mogą uczestniczyć mężowie zaufa­
nia. delegow ani przez nełnom ocników  ważnie 
zgłoszonych państw ow ych list w yborczych, z gło­
sem doradczym .

K w alifikacje członków komisy}:
1) praw o w ybieran ia, 2) um iejętność czytania 

i p isania po polsku.
K andydat na posła może być tylko członkiem  

Komisji Państwowej.
Godność członków komisy} jest honorowa — 

jeżeli doznają uszczerbku w zarobku dziennym , 
o trzym ują  d je ty  — a w  razie urzędow ania noza 
m iejscem  zam ieszkania — zw rot kosztów. Pod­
czas urzędow ania są oni pod ochroną praw  urzęd­
ników państw ow ych.

Kom isje te  przeprow adzają w yboru do S ej­
mu i Senatu.

Z ruchu katolickiego.
Zjazd Chrześcijańskich  U n iw ersytetów  Robotniczych.

W  niedzie lę ,  d n ia  7 w rz e śn ia  o d b y ł  się w  W arsza w ie  
P ie rw s z y  D o ro c z n y  Z jazd  D e le g a tó w  C hrzęść . U n iw e r s y t e ­
tó w  R obo tn iczych ,  k tó r y  zg ro m ad z ił  k i lk u d z ie s ię c iu  d e le ­
g a tó w  z ro z m a i ty c h  dz ie ln ic  R zeczypospo l i te j .

O  godz. 9 -e j  ra n o  u czes tn icy  Z ja zd u  w y s łu c h a l i  Mszy 
Św. w  kośc ie le  Św. M a rc in a  p r z y  ul.  P iw n e j  11, poczem

rozpo czę ły  się o b ra d y  w  lo k a lu  C hrzęść . Z w iązków  Zaw. 
p rz y  ul. R y m a r s k i e j  2, k tó r e  p rz e c ią g n ę ły  się do godz. 4-ej 
popoł.

C zło nek  T y m czaso w ego  Z arządu  G łów n ego  p. S. Ka- 
czoro.wski z łożył sp r a w o z d a n ie  z dz ia ła lnośc i  C e n tra l i ,  
z k tó re g o  w y n ik a ,  że d o ty chczas  is tn ie je  w k r a j u  II C h rz e ­
ś c i ja ń sk ic h  U n iw e rsy te tó w  R obotniczych, a m ian ow ic ie  w  
W arsz aw ie ,  W iln ie ,  L ub lin ie ,  G rod n ie ,  Łomży, Łodzi,  W ło ­
c ław k u .  C zęstochow ie , B ie lsku, O tw o c k u  i G ru d z iąd zu .  — 
P ró cz  tego w  k i lk u  m ie jscow ośc iach  są w toku  p ra c e  o rg a ­
n izacyjne. nad  w y tw o rzen iem  t e j  p o ż y te c z n e j  p lacó w k i  r u ­
ch u  ch rz e ś c i ja ń sk o  - społecznego.

S p ra w o z d a n ia  u z u p e łn ia ją c e  d e le g a tó w  z poszczegól­
n y c h  m ie jscow ośc i  w y k a z a ły  p o w a ż n y  ro zw ó j  in s ty tu c j i  
w  c a łe j  Polsce. G d y b y  w ięce j  in te l ig en c j i  k a to l ic k ie j  w zię­
ło u d z ia ł  w  te j  p racy ,  w k ró tc e  ca ła  P o lska  p o k r y ł a b y  się 
s iecią  Ch. U. R.-ów, ry w a l i z u ją c y c h  sk u teczn ie  z p ro p a g a n ­
dą  a n ty r e l ig i j n ą  i r a d y k a ln ą .

P rezes  Ch. U. R.-u p. T. B łąże jew icz  w yg łos i ł  r e f e r a t  
n a  te m a t  p ro g r a m u  i m e to d  dzia ła lności.  P ro g r a m  d z ia ła l ­
ności jest ba rdzo  sze ro k i  i o b e jm u je  za ró w n o  w y k ła d y  
i k u r s a  d o k sz ta łca jące ,  j a k  i w ieczo ry  d y s k u s y jn e ,  o d czy ­
ty, Iłi 1)1 jo te k i ,  czy te ln ie ,  s ek c je  p re le g e n tó w  i o rg a n iz o w a ­
n ie  sp o r tu  d la  m łodz ieży  robo tn icze j .  W w ielu  m ie jsco w o ­
ściach p ro g ra m  ton w  z n aczn e j  części jest ju ż  z re a l izo w an y .

Po o b sz e rn e j  d y s k u s j i  u ch w a lo n o  szereg  w niosków  o r ­
g a n iz a c y jn y c h  i w y b r a n o  Z arząd  G łó w n y  w  sk ła d z ie  n a ­
s tę p u ją c y m :  pp. B łaże jew icz ,  B u d k a ,  A. C h ac iń sk i ,  S ta n i­
sław B ry ła ,  Ks. G ą s io row sk i ,  S. K aczorow sk i ,  K a rk o w s k i ,  
Ks. T rzep a łk o ,  U rb ań sk i ,  P u ł j a n .  P rócz  tego w e jd ą  w  sk ład  
Z arząd u  d e lega c i  W ilna ,  Łodzi, W ło c ła w k a  i P om orza .

Nie mówcie płocho...
Nie mówcie płocho, że m arzyć nie trzeba,
Że ciężka praca zabija w nas ducha.
Bo ona duszę podnosi cło nieba...
Nie umie rządzić, kto drugich nie słucha!

Nie mówcie płocho, że trud  wasz darem ny. 
Jeśli wam za,raz owoców nie przyda. —- 
Po nocy długiej, burzliw ej i ciemnej 
jeszcze jaśn iejszym  blask  słońca się wyda!

Nie mówcie płocho, że kochać nie trzeba 
Lecz cierp i kochaj i o nic nie p y ta j.
Bo czysta miłość — to  św ięty  dar nieba 
K wiat — k tó ry  ty lko  raz w życiu zakw ita!

Nie mówcie płocho, gdy ból was przygniecie, 
Że niem a Boga!... bo moc w was ostygnie... 
Bóg rządzi światem! czyż o tem nie w iecie?! 
On was dośw iadczył — i On was podźwignie!

Jadwiga Gostkowska

W y d a w c a :  S p ó łd z ie ln ia  w y d a w n ic z a  „Głos P r a c y “ . R ed agu je  K o m ite t  R e d a k c y jn y
R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  M aksym iljan L e w a n d ow sk i .
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